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Nie rozp raw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rządów  w P o l­
sce. Nie  ci na j lep ie j  u rządzą, k tórzy  na jw ięce j  ro z p ra w ia ją  ale 
ci. k tórzy na jgoręce j  czu ją  i n a jp e łn ie js i  są pośw ięcenia ,

A, M ick iew icz  „K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a ”

T E R R O R
Od k i lkunas tu  dni w  W arszaw ie  i w innych 

m iastach  całej  Polski  k rw aw y  te r ro r  sza le je  bez 
p rzerw y.  W  W arszaw ie  rozstrzelano publiczn ie  ki l­
kudz ies ięc iu  t. zw. zak ładn ików , a se tk i  pom ordo­
wano  na  Paw iaku ,  w ghettc ie  i innych  m iejscach 
kaźni.  H im m lerow scy  hy c le  u rz ęd u ją  na  m ieście  
od w czesnych  godzin ran n y ch  do późnego wieczora.  
C hw yta  się  wszystkich, kto w p ad n ie ,  bez względu 
na na j lepsze  naw et  dokum en ty  z wronami. Z t ram ­
wajów, p lacó w  i ulicy, a n aw et  z domów w ybie ra  
się P o lak ó w  m asam i.  P o l o w a n i a  odbyw ają  się 
w  śródm ieściu  i na  k ra ń c a c h  m iasta .  Zerem łapa-  
n a k  są p rzew ażn ie  młodzi mężczyźni,  ch w yta ją  je ­
d nak  kobiety,  m łode dz iew czyny  i ch łopców. W śród 
ofiar,  rozstrze lanych publiczn ie ,  jest  już k i l k a  
kobiet.

Zbrodnicze  w yczyny  o k u p an ta  nie m a ją  dla 
niego żadnego określonego zadania .  N iem cy w iedzą  
dobrze, że w pią tym  roku w ojny  nie zdo ła ją  z łam ać 
t ą  drogą d u ch a  na rodu  polskiego. Żądni jed n ak  krw i 
pod w pływ em  zapow iadających  się k lęsk  na  froncie 
m ordują  n iew in n e  ofiary, by  w ten  sposób zaspo­
koić głód k rw i  i w y ró w n ać  rach u n ek  strat,  pon o ­
szonych w w a lce  orężnej.  U zasadn ian ie  przez  N iem ­
ców ich zbrodni  zam acham i na  żołnierzy n iem iec ­
k ich  m a ch arak te r  okazyjny. Polska  P odz iem na  za ­
m achów  tych  n ie  pode jm ow ała  i n ie  nakazyw ała .  
D okonyw ane  one są  ręk am i  nie polskimi, w yraf i­
n ow anym i i p racu jący m i  na  n iekorzyść  Polski. Za­
m achy  te  są p ro w o k ac ją  ze s trony e lem en tu  o bce­
go, zgranego dokładnie  z m eto d am i okupanta .  A r ­
m ia  n iem iecka  jest nam wroga i prędzej  czy p ó ź ­
niej będ z iem y  mieli  okazję  do ponownej w za jem ­
nej rozprawy. Zam ach na  po jedynczego  żołnierza,  
ba  n aw et  sanitariusza ,  nie jest dz ie łem  Polaków. 
E lem en t  obcy rek ru tu je  się z dyw ersan tów  sowiec­
kich, jeńców  rosyjskich, z resztek  zniszczonych b io ­
logicznie żydów, z d eze r te ró w  n iem ieck ich  i w r e ­
szcie  z odczep ieńców  p o chodzen ia  polskiego. A n a r ­
chis tyczne m etody  dz ia łan ia  o k upan ta  zwiększa ją  
zas tępy  e lem en tu  obcego, k tó ry  nie byłby  groźny, 
gdyby był celowo zwalczany, Sztuki  tej okupan t  
n ie  posiada,  w ięc  mści się na  b ezbronnych  ofiarach,

Byliśmy św iadkam i jednej  z pub l icznych  egze- 
kucyj. Postawa sk azańców  była  he ro iczna .  W  obli­
czu śmierci nie załam ali  się, Z ich serc, k tóre  za 
chwilę  m ia ły  być p rzeszy te  ku lam i k a rab in u  m a­
szynowego, b i ła  do nas jedna  myśl: giniemy, jak

S Z A L E J E
żołnierze,  W ie lk ie j  t rzeb a  było wytrzymałości  i o p a ­
now ania  nerwów, by  w b eznadzie jnym  odruchu  nie 
rzucić się na k rw aw y ch  opraw ców . Trag iczne  sce­
ny publ icznych  egzekucyj zapam ię tam y  wszyscy. 
Nie wyw oła ły  one w n ik im  uczucia  s trachu lecz 
de te rm inację .

K iedy  obse rw ujem y szybkie  wycofywanie  się 
ludnośc i  z zagrożonych łap a n k ą  miejsc , k ied y  na 
wszystkie  strony k ażd y  z nas baczn ie  spogląda,  by  
u n ik n ąć  bezpośredniego  ze tkn ięc ia  się  ze zmotory­
zowanym i hyclami,  nie ma w oczach naszych p rz e ­
s trachu. Działa  ty lko  instynkt  sam ozachow aw czy  
i zb iorowa samoobrona. G d y  zagrożone m ie jsce  p rze ­
sta je  być okupowanym , ruch  no rm alny  t rw a  dale j .

A  k ied y  spoglądam y z bestia lskie  ś lep ia  p ę ­
dzących  na autach hyclów  him m lerow skich ,  w idz i­
my w  tych  ślepiach tylko obłęd  i p rzerażen ie .  Na 
dnie  resztek  poczucia  rzeczywis tości odbija  się św ia ­
domość, źe i na  hyc lów  przyjdzie czas kary.

W ściekłość  zb rodnia rzy  n iem ieck ich  nie osią­
gnęła  jeszcze p u n k tu  szczytowego. Musi się co p e ­
w ie n  czas wyładować. Po całej Polsce, jak  długa 
i szeroka, płynie  obficie k re w  polska.  Lecz wróg 
nie zdobywa naszych pozycyj. Im bardzie j  k rw a ­
wimy, tym tw ards i  się stajemy. Pozycje  nasze nie 
są do zdobycia.

26 paźdz ie rn ika  o k u p an t  obchodził  czw ar tą  rocz­
nicę  u tw orzen ia  t. zw, g ube rn i  genera lne j .  P rze s ią ­
kn ięte  k rw ią  i u d ek o ro w an e  sw ar tyką  flagi symbo­
l izować miały rocznicę  zw ycięstwa nad  Polską.  
Symbol fałszu i sam ozakłam ania .  P ropagandow y  
bluff, m ający  u p e w n ić  Niemców, że na  z iem iach 
polskich jeszcze tw a ją  i że d e p cą  k rzyżack im  bu ­
tem wszystko to, co im stawia  opór.

Ludność W arszawy, ws trząśn ię ta  do głębi pu ­
blicznymi egzekucjami,  zasypała  kw ia tam i miejsca 
straceń, us taw iła  p łonące  św iece  i m ałe  krzyżyki. 
Spe łn iła  swój obow iązek  chrześcijański.  Z b ro d n ia ­
rze nie żnieśli i tej formy oporu. K w ia ty  i krzyże 
rozdep ta ły  krzyżackie  gwoźdźmi podkute  buty .  Ga­
dzina  h i tle rowska  jeszcze tryumfuje  i przy  pomocy 
flag dodaje  sobie  odwagi.

Torror sza le je  po całej  Polsce. Z p iers i  naszych 
n ie w ydobyw a się jęk, lecz tw a rd e  py tan ie :  jak 
długo jeszcze,
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PRZED WYNIKAMI KONFERENCJI TRZECH
K onferenc ja  f rzech m inistrów  sp raw  zagran icz ­

nych w Moskwie rozpoczęła  się dn ia  19 pa źd z ie r ­
nika, C odzienne  jej pos iedzen ia  m ają  oczywiście 
c h arak te r  ob rad  zam kniętych .  Ż adne  m erytoryczne  
kom unika ty  dotychczas nie b y ły  w ydane .  Z w s tęp ­
nych informacyj wynika ,  że konfe renc ja  toczy się 
w przy jazne j  atmosferze. Trzej p a r tn e rzy  będą  p r a ­
w dopodobnie  dąży li  do uzyskania  porozum ienia  
wstępnego .

J a k  tw ie rd z ą  w ta jem niczen i ,  p ie rw szy  e tap  
konferencji  p rzeb iega  pod znak iem  zagadnień  woj­
skowych, Rosja re p rezen tu je  pogląd, że wszystkie 
siły a l ian tów  w inny  być jakna jrych le j  u ruchomione, 
by rozbić  a rm ię  Hit le ra  i zmusić ją do kapitu lac ji ,  
W dniu rozpoczęc ia  konfe renc ji  p rzem aw ia ł  w Lon­
dynie  gen, Smuts, S tw ie rdził  on, że n ie  na leży  spo­
d z iew ać  się, by  Anglosasi podjęli  genera lną  ofen­
sywę na  zachodzie  jeszcze w roku bieżącym . To 
p rzem ów ien ie  ma swoje  n iew ątp l iw ie  polityczne  
p rzes łank i,  Rosji zależy na pośpiechu,  Anglosasi 
g ra ją  na  zwłokę.

Rosjanie, jeśli  chodzi o dzia łania  w ojenne ,  nie 
zatrzymali  swej ofensywy, jak  na leża ło  oczekiwać, 
p rzed  D nieprem , Nie  pozw ala ją  Niemcom na k o n ­
solidację  now ych  linii obronnych  i na  konieczny 
d la  w yczerpanych  oddzia łów  wypoczynek ,  lecz  p rzy ­
s tąpili  do skutecznej ofensywy w łuku D niepru  na 
zachodniej jego stronie. W ie lce  ten  śm iały  i ryzy­
kow ny m an e rw  po p rze łam an iu  frontu na  Dn iep rze  
staje  się na jm ocnie jszym  a tu tem  politycznym  Rosji 
na  konferenc ji  trzech.

Je d n o c ze śn ie  Anglosasi d rep czą  n iem al na  m ie j­
scu po cofnięciu  się N iem ców  z n ad  rzek i  Voltur-  
no i nie pode jm ują  dz ia łań  w re jonie  T rem oli,  cho ­
ciaż od 14 p aźd z ie rn ik a  mieli  w p ro jekc ie  genera l­
n ą  ofensywę na  Rzym, Pow olne  tem po dzia łań  na 
f roncie włoskim, b ra k  akcji  a lian tów  na B a łkanach  
oraz dłuższe p rz e rw y  w nalo tach  na Rzeszę, są p o ­
litycznym i a rgum entam i Anglosasów na konferencję  
w Moskwie,

Rosja, p ragn ie  p rzede  wszystkim  rozstrzygnięcia 
zagadn ien ia  wojskowego i dojścia  na  tym odcinku 
do pe łnego  porozum ienia .  S tany  Z jednoczone  p rzy ­
w iązu ją  na tom iast  d e cy d u jącą  wagę do s tanow iska  
politycznego Rosji i do ew ent.  roszczeń z ty tu łu  re ­
k om pensa ty  za  w k ład  do wojny, W, Bry tan ia  w oso­
bie E d en a  odegra  rolę języczka u wagi  i p o śred n i ­
ka, szukającego m iędzy  rozb ieżnym i e lem en tam i  
najbliższego pa r tne rom  kompromisu, E d en  będzie  
miał w Moskwie n a jw iększą  robotę.

W szyscy  trzej p a r tn e rzy  doskonale  sobie  zda ją  
sprawę, że konfe renc ja  w  Moskwie musi dać  pozy­
tyw ne rezulta ty .  Leży to w in te res ie  każdego  z t rzech  
m ocarstw ,  To też  osiągnięcie  porozum ienia  nie po ­
winno ulegać  wątpliwości.  Z ca łą  pew n o śc ią  nie 
b ędzie  to jeszcze porozum ien ie  pe łn e ,  za ła tw ia jące  
wszystk ie  sp raw y  d raż l iw e  i przyszłościowe. O s ią­
gnięc ie  n a w e t  prowizorycznego porozum ien ia  będzie  
miało decydu jące  znaczenie  na  przeb ieg  dz ia łań  
w o jennych .  R e zu l ta tem  jego będzie  u tw orzen ie  d r u ­
giego, rzeczywistego, a n ie  tylko potenc ja lnego,  
frontu w Europ ie  zachodnie j ,  I w b re w  o św iadcze­
niu gen. Sm utsa  n as tąp i  to jeszcze w roku  b ieżą ­
cym lub na jda lej  w s tyczn iu— lutym  roku  p rzysz łe ­
go. Je d n o c ze śn ie  z im owa ofensywa Rosjan zagra 
na  froncie w schodnim  w całej  pełni.  Ze strony an ­
glosaskiej do akcji  w e jdz ie  p rzed e  wszystkim d w u ­
m ilionowa armia, roz lokow ana  na B lisk im  W scho­
dzie. Za n ią  pó jdą  siły, rozmieszczone na wyspach 
W, B ry tan i i  i w Półn, Afryce,  W  dz ia łan iach  tych  
w ys tąp i  również  flota  włoska.

J e s t  więc  o co rokow ać,  M ołotow  będzie  m u­
siał użyć całej  swej energii,  by w prow adz ić  w stan 
bojowy 72 le tn iego  Corden  Hulla,  Mołotow będzie  
jed n a k  m usiał  pogodzić  się  z kon iecznościam i w y ­
zbycia  się  roszczeń na wyrost.  Eden  b ęd z ie  t ry u m ­
fatorem konfe renc ji  i p raw d o p o d o b n ie  re dak to rem  
tajnego protokułu.  O postanow ien iach  tego proto- 
kułu św iat  nie dow ie  się prędko .  Po czynach p a r t ­
n e rów  można będzie  w yciągać  wnioski.  Z czynów 
tylko może się wyłonić przyszła  o lbrzymia siła — 
tró jporozum ieniu .

Dla H i t le ra  konfe renc ja  w Moskwie b ęd z ie  
p rzysłowiowym  gwoździem do t rumny,  P róby  n ie ­
m ieck ie  rozbic ia  słabo dotychczas scem en tow anego  
a liansu  t rzech  drogą zakulisowych rokow ań  o od ­
rę b n y  pokój z Rosją, a n a s tęp n ie  o od ręb n y  pokój 
z Anglosasami,  spełzły na niczym. Hit le r  po wzno­
w ien iu  best ia lsk ie j  akcj i  na  t e ren ach  okupow anych ,  
spa lił  za sobą w sze lk ie  mosty. Pozosta je  mu tylko 
w a lk a  aż do zupełnego zniszczenia, lub los p rzy ja ­
c ie la  Benito  Mussoliniego.

Dla  Po laków , nie b io rących  aktyw nego udzia łu  
w konferencji  moskiewskiej,  jej w yniki  b ę d ą  m ia ły  
d ecy d u jące  znaczenie,  Po jej zakończen iu  s tan ie  się 
ak tua lna  sp raw a  def in i tywnego us ta len ia  stosunku 
Polski do Rosji Sowieckiej,  N iew ątp l iw ie  p ra g n ę l i ­
byśmy, by  był to s tosunek t rzeźw y i  pozytywny. 
Nie może to nas tąp ić  w żadnym  razie  za każd ą  
lub siłą na rzuconą  nam cenę.

A M E R Y K A N I E  N A D  W A R S Z A W Ą
Je d n e j  księżycowej nocy paźdz ie rn ikow ej,  k i e ­

dy syreny  wyły  na a la rm  lotniczy, a cała  W arsz a ­
wa pogrążona  by ła  w głębokim śnie, jako że o d ­
poczyw ała  po na lo tach  dz iennych  zb irów  h i t le ro w ­
skich, nad  stolicą polski szybowały  samoloty am e­
rykańskie.

J a k  poda je  agencja  „Kraj"", sam oloty  a m e ry ­
kańsk ie  „zbom bardow ały” W arszaw ę paczkam i h e r ­
ba ty  (oryginalnej a nie żadnego „K laru”), do k tó ­
rych załączono ulo tk i nas tępujące j  treści:

„Przyjaźń naszą ukryj w sercu, słowa spam ię ­

taj. a h e rb a tę  wypij .  Resztę  zniszcz. Bez po trzeby  
życia nie narażaj .  Po trzebne  b ęd z ie  do zw ycięs tw a  — 
do b udow y nowego świata.

O d  W a lc z ą c e j  A m e ry k i  d o  W a lc z ą c e j  P o l s k i  
W iemy, że jesteście głodni.

W iemy, że W aszą  żywność ra b u ją  n iem ieccy  
żołdacy i złodzieje z Gestapo, Spuchn ie  od niej 
w zdęty  k ad łub  Goeringa i w ykarm i się  zgniły mózg 
H im mlera.  Z ap łacą  za swe zbrodnie  i oni i inni 
h i t le row scy  zbrodniarze ,  T a k ą  złożyliśmy przysięgę.

W iemy, że od t rzech zgórą lat  z c ie rp liwością
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zac iskac ie  pasy, a z he ro izm em  p lu jec ie  tyranom 
w twarz.  Ju ż  n iedługo zw ycięsk ie  arm ie  N arodów  
Z jednoczonych  przy jdą  na  odsiecz  oblężonej Polsce, 

T a  m ała  przesy łka ,  k tó ra  p rzybyw a  do was 
w prost  z A m eryk i ,  jest w yrazem  naszej w dz ięcz ­
ności i ręk o jm ią  p raw dziw ej pom ocy na przyszłość 
P rez y d en t  S tanów  Z jednoczonych  ośw iadczy ł  dnia  
13 l is topada  1942 r,:

„Zrobimy wszystko co w  naszej m ocy by  do­
starczyć kra jom  wyzwolcnym  z ja rzm a  niewoli  n a j ­
dale j  idącą  pomoc. W  k ra jach  tych  nikt nie  będzie  
c ie rp ia ł  głodu".

Słowa Prezy d en ta  s taną  się czynem. G dy  tylko 
sz tandary  N aro d ó w  Zjednoczonych  wzniosą  się  nad

oswobodzonymi k ra jam i,  zaw iną  do n ich  i s ta tk i  
z żywnością.  S ta tk i  tak ie  już przybijają  do po rtów  
Afryki Pó łnocnej .  Z apasy  na dalsze transpor ty  zb ie ­
ra  się, gromadzi w składach, skupu je  w innych  k ra ­
jach. W raz  z n imi — pó jd ą  środki  lekarsk ie .  Za 
n imi — wszystko, czego w am  brak, by  zaspokoić 
wasze p a lą ce  potrzeby.

Bądźcie  dobrej myśli. N iem cy już się chwieją.  
S łońce  znowu zaświeci nad  Polską, gdy zw y c ię ­
stwem  zakończym y w a lk ę  —

Za W aszą W o ln o ść  i N a s z ą “!
Tak brzmi am ery k ań sk a  ulotka. Je s te śm y  za 

nią  wdzięczni.  A  pon iew aż  jes teśm y wszyscy sprag­
n ien i  dobrej herbaty ,  d z ięku jem y  za przesyłki.

SPRAWA POMOCY REPATRIANTOM Z RZESZY
M asow a re p a t r ia c ja  P o laków  z Rzeszy, chorych 

rannych ,  inw alidów  p ra cy  a w szczególności ofiar 
bom bardow an ia ,  nasuw a  konieczność  przyjścia  z po ­
m ocą  ofiarom białego n iew o ln ic tw a  Hitlerii,  J e ż e l i  
chodzi  o przyszłość, sp raw a  ta  znajdzie  swoje  roz­
w iązan ie  w pos tan o w ien iach  t rak ta tow ych .  Dziś ze 
wzlędu  na  przyszłość na leży  p rz ed e  wszystk im  p a ­
miętać ,  by  każd a  ze w sp om nianych  osób, k tóra  u tra ­
c iła  zdolność do p racy  w  Rzeszy, mogła zachow ać  
posiadane  dokum enty .  To samo tyczy  się rodz in  po 
osobach  zmarłych w Rzeszy na skutek  w y p a d k u  przy  
p ra cy  lub b om bardow an ia .

N araz ie  poruszym y sp raw ę  sytuacji ,  w jakie j  się 
zna jd u ją  obecn ie  r ep a t r ian c i  polscy  z Rzeszy, Ja k o  
za t rudn ien i  w przem yśle  czy w  ro ln ic tw ie  podlega li  
formalnie  n iem ieck im  ubezp ieczen iom  społecznym. 
P ra c o d aw c y  z różnych w zględów o b ow iązek  ten  za ­
n iedbyw ali ,  j akko lw iek  n ie  zapom inal i  o po trącen iu  
sk ładk i  u bezp ieczen iow ej.  Po  wys łan iu  do Polski 
n iezdo lnych  do p ra cy  P o laków  z Rzeszy p ozos ta ­
wiono ich bez żadnej  dalszej opieki.  W p raw d z ie  w y­
dano okóln ik  z 31. VIII.  40 o t. zw. tymczasow ej po­
mocy (vorlaufige Fiirsorge), n a k az u ją c y  obowiązek

udz ie lan ia  rep a tr ian to m  z Rzeszy n iek tó rych  św iad ­
czeń przez  U bezp iecza ln ie  Spo łeczn e  w gub. gen., 
w p rak ty ce  jednak, jeśli  chodzi o zasiłki p ien iężne ,  
to są one tak niskie, że nie warto  o nie się ubiegać.  
W spom niany  okólnik  nie p rzew id u je  możliwości da l ­
szego leczen ia  osoby, p oszkodow anej  w Rzeszy. Ten 
w ażn ie jszy  obow iązek  od n ik łych zas iłków p ien ię ż ­
nych  mógłby być p rze ję ty  p rzez  Ubezp. społeczne 
w drodze  in te rp re ta c j i  lub za rządzen ia  dodatkowego. 
S toimy na  stanowisku, że obok znikomych zas iłków 
p ien iężnych  ofiarom białego n iew oln ic tw a  w Rzeszy 
na leży  się rów nież  prawo op iek i  lekarsk ie j  we w ła ś­
c iw ych  U b ezp iecza ln iach  Społecznych.

Nie  będzie  to d o s t a t e c z n a  pomoc, Robotnicy 
polscy, rep a t r io w an i  z Rzeszy i ich rodz iny  m ają  
p raw o  dom agać się  od spo łeczeńs tw a w y da tne j  po­
mocy. RGO mogłoby na tym odc inku  wystąpić  z in i­
c ja tyw ą pom ocy  własnej  oraz zo rgan izow anie  fundu­
szów rejonowych, na k tó re  w inny  w p łynąć  legalne 
ofiary ze strony społeczeństwa.

Pom oc dla  r e p a t r ia n tó w  z Rzeszy w inna  być 
zorgan izow ana  natychmiast.  I o pomoc tą  wołamy.

TRAGEDIA NIEMOWLĄT POLSKICH W  RZESZY
Od k w ie tn ia  1943 r. zakazano  robotnicom  p o l ­

skim w Rzeszy powrotu  do K ra ju  d la  odbycia  p o ­
łogu. P ow odem  tego zakazu było rzekom e uchylan ie  
się  położnic  od pow rotu  do Rzeszy po rozwiązaniu.  
O becn ie  połogi o d b y w a ją  się w Rzeszy, a n iem o w lę ­
ta  o d d a w an e  są do żłobków. Now orodki  c ieszą  się 
zdrowiem  ta k  długo, jak  długo są  ka rm ione  p iers ią  
matki.  J e d n a k ż e  w t rzy  tygodnie  po rozwiązaniu  
m atka  musi w racać  do pracy, po czym może w id y ­
wać  dziecko ty lko  w  w yznaczonych  dniach, p rz e ­

ważn ie  raz  na  tydzień. W edług  naocznych  św iadków  
m atk i  już przy  p ierw szym  ze tkn ięc iu  się ze swym 
dzieck iem  z t ru d n o śc ią  mogą je rozpoznać. N iem o­
w lę ta  są wycieńczone, osłabione i nie roku ją  d łuż ­
szego utrzym ania  się przy  życiu, Przydz ie lane  dla 
niem ow lą t  szcupłe  rac je  m leka  pe rsonel  nadzorczy 
poprostu  rozkrada .  K rad n ą  n aw et  mleko, przynoszo­
ne lub p rzysy łane  p rzez  m atk i  w b u te lkach .  To też 
n iem owlę ta  po lsk ich  robotnic  w Rzeszy skazane  są 
na  śmierć głodową.

S Y T U A C J A  W  O  «J E  N N  A
(Zestawiono do dnia 27.X,1943 r,).

FR O N T  ZAC H O DN I. Obok t rw ałe j  akc j i  lot­
niczej nad  te re n am i  okupow anym i a l ian c i  wznowili  
bo m b ard o w an ie  Rzeszy. W  okresie  sp raw o zd aw -’ 
czym prócz s łabszych na lo tów  nęk a jący ch  (m, inn, 
M asqu i ty  b o m bardow ały  Berlin) dokonano skoncen­
trow anego  nalo tu  na  Kassel oraz Lipsk. W n iedz ie ­
lę z baz  włoskich bom bow ce  am erykańsk ie  a ta k o ­
w a ły  re jon  W iedn ia ,  B udapesz tu  i inne  mie jsco­
wości W ęgier,

FR O N T  POŁUDNIOW O -W ŁO SK I. Mimo za­
powiedzianej  w dniu  14-go paźdz ie rn ika  ofensywy 
a l ian tów  na odcinku 5-ej i 8-ej a rmii  m am y ciągle 
do zano tow an ia  s łabą dz ia łalność  i d robne  sukcesy  
a liantów . Szczególne trudnośc i  dla oddzia łów  bry­
ty jskich p rzed s taw ia  górzysty odc inek środkowy, 
którego sforsowanie o tworzy 8-ej a rmii  drogę na 
Rzym. 5-ta a rm ia  posunęła  się na  odległość 50 km 
na północ od Capui.  8-ma armia rozszerza  swe
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przyczółki  na  rzece  Triguo. W ysun ię te  p a tro le  b ry ­
ty jskie  znajdu ją  się w  odległości 5 km od n a d b rze ż ­
nego m. Massico. Lotnic two b o m b ard u je  l in ie  ko ­
le jo w e  w rej,  Rzymu. Co do sy tuacj i  na  froncie 
włoskim  gen, A lek san d er  pow iedzia ł :  „Wszystkie  
drogi p ro w a d zą  J o  Rzymu, a le  drogi te  pe łn e  są 
min n iem ieck ich" ,

FR O N T  PO ŁU DNIO W O -BAŁK AŃ SK I. Z ac ie ­
kłe w a lk i  pow stańców  trw a ją  nadal .  W spom agane  
są przez  lo tn ic tw o a lian tów , k tó re  a taku je  węzły  
ko le jow e  i skup ien ia  n iem ieck ie  na  t e re n ie  Ju g o ­
sławii.  W  pobliżu  Zagrzebia  pow s tań cy  za ję l i  m, 
Ivane  Oica oraz n ad  m orzem  A dria tyck im  port  K o ­
to r  (Cattaro).

F R O N T  W SCHO DNI. Na odc inku  od morza 
Azowskiego aż po Kijów, w b re w  wsze lk im  p rz e w i ­
dyw an iom  i ka lku lac jom  na jes ienne  deszcze,  roz­
gorzały g igantyczne  boje,  L in ia  obronna  Niemców 
n ad  D niep rem  na  odcinku K rem ieńczug— Zaporożje  
została zniszczona. Przez  wyłom, dokonany  w re jo ­
n ie  Krem ieńczuga ,  runę ły  na  zachodn ie j  stronie 
D n iep ru  w luku  rzek i  o lbrzym ie  siły rosyjskie. W e ­
dług m oskiew skich  informacyj do akc j i  w p ro w ad z i ­
li  Rosjanie  now e  armie,  p rzygo tow ane  do ofensywy 
jesiennej,  k tó re  zluzowały oddz ia ły  rosyjskie  w a l ­
czące w czasie  k i lkum ies ięcznej  ofensywy le tn ie j .  
U d e rzen ie  Rosjan  od K rem ieńczuga  poszło głęboko 
na  zachód  i południe .  P ra w e  skrzydło a rmii  u d e ­
rzeniowej Rosjan  dotarło do m, Znam ienka ,  s tano­
wiącej ważny  w ęze ł  dwóch linii  kolejowych, id ą ­
cych na Odessę i N iko łajew , Pod  Z nam ienką ,  gdzie  
Rosjanie  u tworzyli  rygiel ochronny, toczy się w ie l ­
k i  bój z reze rw am i  n iem ieckim i.  G łów ne  ude rzen ie  
Rosjan poszło wzdłuż  rzek i  Ingolce w k ie ru n k u  na 
K rzyw y Róg (kopalnie  rudy). Każdej chwili  na leży  
cczek iw ać,  że ważny  ten  ośrodek  znajdzie  się  w r ę ­
kach  Rosjan. Śm iały  m an e rw  s tra teg iczny  Rosjan 
nie zakończy  się pod K rzyw ym  Rogiem, lecz  zapo­
w iada  do tarc ie  do u jścia  D n iep ru  i re jonu  Nikoła-  
jewa, a n a w e t  może Odessy. Szybk ie  osiągnięcie

JEDNOŚĆ MYŚLI,
„Przec iw nik  uzyskał  pe łn e  wartości  osiągnięcia  

tak tyczne  i s tra tegiczne" pisze po raz p ie rw szy  w swej 
historii  „ W a rsch au e r  Zei tung” z 26 paździer .  w  ko ­
m en ta rzu  do kom unika tu  wojennego z frontu w schod­
n iego,L inie  obronne  na D nieprze  zostały  prze łam ane.  
N e rw ow y nastrój N iemców rośnie z dn ia  na dzień.

Zbliżanie  się linii frontu do granic  Polski jest 
faktem, k tóry  za k i lk a  tygodni może m ieć  doniosłe 
następstw a. N iem cy zaczną  się cofać, kto w ie  czy nie 
w kom ple tnej  panice,

Naród polski p rzen iósł  cztery lata  okrutnej o k u ­
pacji ,  W chodzi  w k ońcow y okres niewoli .  N ie  m o­
żemy się łudzić. B ędzie  to okres najc ięższy. N ie  ma 
nikogo w Polsce ,  kto by  n ie  rozumiał pow agi sytuacji .  
Je s te śm y  zmęczeni,  w y czerpan i  nerwowo i fizycznie 
Tkwi w  nas jednak  moc ducha  i wola zwycięstwa. • 
W ierzym y, że i na jc ięższe  ciosy p rzetrw am y.

W p rzed ed n iu  końcowej walki n ik t  z nas  nie 
może p o ddać  się terrorystycznym  metodom  i próbom 
ok u p an ta  zas traszenia  społeczeństwa. Tchórzostwo 
nie  jest cechą  Polaków, tym więcej,  że przysłowiowe 
chow anie  g łowy w p iasek  nikomu nie pomoże. Nie 
znaczy to, by  lekkom yślnie  na rażać  się na  n iebez-

tych celów  odc ię łoby  1/4 całej a rmii  n iem ieck ie j  
na  froncie  wschodnim . Milion żołn ierzy  n iem ieck ich ,  
w a lczących  po obu stronach D n iep ru  od K rem ień-  
czuga do M orza  Azowskiego, jest zagrożonych cał­
kowitym odcięciem. T ak iego  kotła  n ie  potrafil i  do­
konać n aw et  N iem cy  w szczytowym okres ie  swego 
powodzenia .

Po  jedenas tu  d n iach  w alk  o każdy  dom i rum o­
wisko M elitopo l  padł,  mimo że z K rym u N iem cy p o ­
d esła l i  na  pomoc silne rezerwy.  N a odc inku  Zapo­
rożje ■— M elitopol  N iem cy  po rozb ic iu  ich drugiej 
linii  obronnej cofają się na  zachód  i po łudnie ,  m ając  
da leko  na swym zap leczu  rozw alone  l in ie  obronne  
i o lbrzymie siły rosyjskie .  W  tej najgroźniejszej  d la  
N iemców sytuacj i  n ie ma żadnych  widoków, by  cał­
kow ic ie  rozb ity  p o łudn iow y  odcinek  da ł  się  u ra to ­
wać, Tym bardziej ,  że Rosjanie  kontynuu ją  u d e rze ­
nie  na  całej  l in i i  w y b rzuszen ia  D niepru ,  Po p rzy ­
gotowaniu przyczó łków m ostowych Rosjanie u d e ­
rzyli  i zdobyli  D niep rop ie trow sk ,  ważny  ośrodek  
p rzem ysłow y na zachodnim brzegu  D niep ru  oraz 
Dnieprodzierżyńsk, W  obu miastach  Niem cy pozo­
stawili  o lbrzym ią ilość sprzętu.  Na północ od K ijo ­
w a  Rosjanie  rozsze rza ją  przyczó łek  mostowy na 
zachodn im  b rzegu  D n iep ru  i do c ie ra ją  z tej strony 
do pó łnocnych  p rzedm ieść  Kijowa, R ów nież  o p rz y ­
czółek mostowy na  po ł .-wschód od Rzeczycy toczą 
się zac ię te  w a lk i  z p rzew agą  Rosjan. Niem cy nie 
m ają  rów nież  spokoju  w  rej.  Homla. Z innych  od­
c inków Rosjanie  nie p o d a ją  żadnych  w iadom ości ,  
choć Niem cy w swych kom unikatach  stw ierdza ją  
wzm ożoną dz ia łalność  Rosjan na  zachód  od Smo­
leńska  i w rej.  jez iora  Ladoga. K oresp o n d en c i  za ­
graniczni w Moskwie s tw ierdza ją ,  że Rosjanie  m ają  
przygotow ane  dalsze  nowe armie na  okres akcji  
zimowej. Mają to być doborow e  oddziały  syberyjskie,

F R O N T  DALEKIEGO W SC H O DU . Po kon­
centrac j i  wojsk  w rej,  F inshaven  na  Nowej G w inei  
Ja p o ń c zy c y  przystąp il i  do kontrofensywy. Lotnictwo 
a lian tów  zadało c iężk ie  s tra ty Japończykom ,

WOLI I CZYNU
pieczeństwo,  k tóre  grozi każdem u i ze wszystkich 
stron. Na wykazan ie  odw agi n azew n ą trz  p rzy jdz ie  
czas, k iedy  nastąp i  w łaśc iw a  chwila. Na ten  m oment 
musimy zachow ać  ca łą  swoją energię  i wolę  czynu.

W róg boi się nie tylko zm otoryzow anych  zas tę ­
pów  na froncie. Boi się rów nież  reak c ji  narodów  
podbitych.  P row oku je  wszystk im i środkam i do w y ­
w ołan ia  tej r eak c ji  w najkorzystn iejszym  d la  s ieb ie  
czasie.  J e d n a  myśl, jedna  wola i jed en  zbiorowy 
czyn, jest n ak azem  dla wszystkich organizacyj, dla  
jednostek  i całego życia zbiorowego spo łeczeńs tw a,
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